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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  3. M arca .

N .  P a n  raczył d rug iego  G en e ra ln eg o  Super- 
in t enden ta  prowincyi B randenbursk ie j ,  R z e ­
czywistego N adradzcę  K onsysto rza  i P r o b o ­
szcza Dr .  R o s s ,  m ianow ać G e n e ra ln y m  Su- 
pe r in te nde n t em prowincyi N adreńsk ich  i W e s t ­
falii,  jako też B iskupem  ew anielickim i paten t 
jego  w łasnoręcznie  podpisać.

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  a  P o l s k i e ,

Z  W a r s z a w y ,  dnia 1, Marca.
Najjaśniejszy Pan  pos tanow ien iem  sw em  

z d n .  30. Stycznia (1. L u te g o )  r. b. m ianow ać 
raczy ł ,  stosownie do  art. Igo  postanowienia 
z dnia io. ( 2 2 . )  G ru d n ia  1832, obejm ującego  
o rganizacyą Rady S ta n u ,  J W .  G e n e ra ł -A d ju -  
tanta Pankra t i ew,  C złonka R ady  S tanu i R a d y  
A d m in is t ra cy jn e j ,  P rezydu jącym  w R adzie  
S ta n u ,  n a  przypadek wydarzyć się m ającej 
w ciągu pierwszego pó łrocza b. r. n ie o b e c n o ­
ści N am iestn ika  Królestwa.

Je g o  Królewiczowska M ość JEiążę A d a m  
W irtem b e rsk i ,  G e n e r a ł - A d ju ta n t ,  p rzyby ł do

W a rsz a w y ;  w rócił  o raz  z P e te rsburga  do  tu ­
tejszej stolicy J W .  G e n e ra ł - P o r u c z n ik  G o lo -  
w in ,  D y re k to r  G łó w n y  P rezydu jący  w K om - 
missyi R ządow ej Spraw W e w n ę t r z n y c h ,  D u ­
ch o w n y c h  i O św iecen ia  P u b l ic z n e g o ._

W  dniu  26. z. m. p rzen iósł  się do w ieczno ­
ści J W .  Kajetan  Kozłowski b. D epu tow any ,  
o raz  b. M ecenas przy  Sądzie Najwyższej 
Instancyi.

W olne miasto Kraków.
Z  K r a k o w a ,  dnia 27. Lu tego .  

W c z o ra j  dało  obywatelstwo tutejsze G e n e ­
rałowi K aufm an v o n  T ra u e n s te in b u r g ,  d o -  
w ódzcy  wojsk zajm ujących  w im ien iu  trzech 
opiekuńczych dw orów  kraj miasta Krakowa, 
i ca łem u  korpusow i oficerów  tych wojsk su ty  
obiad , na  którym  w n ies iono  toast na  zdrow ie 
dow ódzcy  , który po lecone j sob ie  missyi z taką 
dope łn i ł  ludzkością i um iarkow aniem . G e n e ­
ral w n iós ł  z sw ojej s trony toast n a  pom yśl­
ność  miasta Krakowa i S enatu  rządzącego, wy­
nu rza jąc  przytem ży c ze n ie ,  aby wojska, które 
obecn ie  Kraków  z a ję ły , za praw dziwych przy­
jaciół poczy tyw ano ,

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. Lutego- 

R e g u la m in  s łużbow y wojska określa także 
m iędzy  in n e m i honory  wojskowe, jakie K ro -  
lowi i Królew skiej rodzin ie  okazywać należy.
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Jeże l i  Król  wzd łuż  s ze regu  wojska przejeżdża,  
uderzają w  wszystkie b ę b n y ,  piechota p r e z e n ­
tuje broń i zniżają chorągwie.  P on iew aż  zaś 
X ią żę  Orleański  dostrzegł  w czasie o s tatni ego  
przeglądu wojska,  że dowcTdzcy reg imentów  
czyni l i  rnu te same h o n o r y ,  chociaż  ma tylko 
s top ień G e n e r a ł - P o r u c z n i k a , przeto ostatnią 
razą wydając  hasło oświadczy!  za ra ze m ,  że  
w przyszłości  tych łylko żąda h o n o r ó w ,  jakie 
s ię  j eg o  stopniowi  woj skowemu należą.

Doktor  Le lu t  umieśc ić  kazał  w pismach pu­
b l i c znych wypadek z badania czaszki Fieschie-  
go ,  przez co naujca Galla o czaszkach.na nowo  
znaczny  uszczerbek p on ios ła .  O b w ó d  czaszki ,  
(nówi  Pan L e lu t ,  w ynos i ł  20 cali IO l ini i ,  nie  
przechodzi ł  przeto zwyczajne j  wie lkości ; w z e ­
wnę t rzn ym kształcie swo im nie  różni ła s ię  
czaszka jego  od czaszek,  po których zwyk le  
mo ra ln eg o  człowieka chcą poznawać. '  Była  
o n  n i eco  pod ługowata i przy skronią n i eco  
sp ła szczo na ;  od czoła  do tylnej części  g łow y  
wyn os i ł a  w przec i ęc iu 7 cali 3 l in i e ,  a od j e ­
d n e g o  skronią do drug iego  5 cali, 5 do 6 linii .  
U  F ie sc h i e g o ,  który przez cały  c iąg życia  
sw e go  w wojnie  zabijał ,  który s ię nigdy  z  pu ­
g in a ł em  swo im nie  rozstawał ,  który nareszcie  
j ednym tylko zamach em 40 osób  częścią zabił ,  
częścią rani ł ,  nie  znajdował  s ię najmniejszy  
ślad organu  d o w o d z ą c e g o  chęc i  niszczenia, .  
P o d o b n ie ż  nie  miał  organów ebytjrości i mą­
drośc i ,  aczkolwiek straszliwą z b r o d n ią , która 
g o  na rusztowanie zaprowadzi ła ,  ó wiel e  
pierw był  rozważył .  Natomiast  posiadał orga­
n y  dobrodusznośc j  i teozof i i .  N a p u sz o n y  
Fie sch i  nie  miał  organów durny i próżności ,  
tylko w małej i lości  organ tęgości  charakte­
ru.  R ó w n i eż  zbywa ło  m u  na organ ie  odwagi ,  
aczkolwiek ją bezsprzecznie  posiadał.  Z  tego  
m o ż e  czytelnik wnos i ć  , na jaką wiarę w Ogól­
nośc i  zas ługuje  nauka o czaszkach,

Wczora j  w ieczorem był  n iezmierny  natłok 
w  Kawiarni  la Rena is sance  na placu g i e ł d o ­
w y m ,  tak że d w ó c h  żołni erzy i jednego  gwar ­
dzis tę  m un ic yp a ln ego  trzeba było  na warcie  
przy drzwiach ustawić,  dla utrzymania cieka­
w e g o  mnóstwa  na wod zy .  Każdy chciał  w i ­
dzieć  N i n ę  L as sa ve ,  która,  już i tak w g ł ę b o ­
kim pogrążona smutku ,  musiała jeązcze naj­
gorsze  wyrzuty znosić.  Jede n  z gośc i  zapytał  
jej s ię bez  ogró dk i , jak śmie pokazywać  Bię 
tak jawnie  publ i czności  w cztery dni  po stra­
cen iu  F ie schi ego .  Młoda ta dz i ewczyna  n i e ­
mal  n i e  z emdla ła ,  i na pół  godz iny  wyrwać ją 
mus ian o  z okropnego  położen ia^ którego już  
dłużej  znieść  nie mog ła .  Gdy później  zn ow u  
n a  swo jem zasiadła mie js cu ,  zaklinała o b e ­
c n y c h ,  aby jej dali pokoj ,  i żeby jej już i tak

sm u tn eg o  losu przez  urągan ie  się je szcze  bar* 
dziej n i e z n o ś n y m  nie  czyni l i ,

Z  d n i a  25 .  L u t e g o .
Onegdaj  wydarzyła s ię zabawna scena w Iz­

bie Sądu karnego.  Zjawi ł  s ę z n o w u  Ludwik  
X V I I .  Ma lat około 5 0 ,  włos  zsiwiały i wąsy.  
J e s t  n i m  P a n  N a u n d o r f f ,  m i e n i ą c y  
s i ę  b y ć  K a r o l e m  L u d w i k i e m ,  X i ę-  
c i e m  N o r m a n d i e ,  s y n e m  L u d w i k a  
X V I .  i M a r y i  A n t o i n e t t e .  Zaskarżył  go  
niejakjś T h o m a s ,  o świadczając ,  że  r zeczony  
pretendent  m u  pol ec i ł  rozg ło szen ie  i popiera­
n ie  roszczeń swpich w dz i enn ikach ,  dawszy  
m u  za to 17 do 20,000 fr . ; zaś koszta przez  
n ieg o  ( T h o m a s )  ponie s ione  wynos i ł y  30,000  
frank. ,  żąda wjęc  od pretendenta jeszcze  
10,000 Ir, Wszakże  Pan T h o m a s  nie  m o ż e  
twierdzeń swo ich  dow ie ś ć ,  a świadkowie  [Tze- 
ci wnie  tw ierdzą ,  iż onto właśni e o szukańcem,  
bo o t rzymane  p ieniądze  przehulał  przejeżdża-  
jąc s ię w kabryo lec i e ,  a o dz ienn ikach  zapo ­
mniał .  T h o m a s :  ,, Kabryolecik kupił  oto
pierwszy Mini ster  J. K. M. Ludwika X V I I . ! 
— Na to odrzekł  Pan NaundorlF (n i e  u m i e ­
jący po francuzku):  „N ic h t ,  nicht !  ce  etre
faux.  L a  capriolet avare e l e  agete par mou s -  
sier Thft>mas.“ ( Ś m i e c h . )  —  Sąd uznał  Pana  
Naundorff  za n i ew in n e g o  a skazał Pana  T h o -  
mas na koszta processu.  —  P o  ob w ie szczen iu  
wyrokp tego o to cz y ło  wie le  dam (które rze­
czywi śc i e  prz ek on ane ,  że  Pan Na undor f f  Xię-  
c i em N o r m a n d i e )  r ze czo n ego  Pana i uca ło ­
wały z u szan ow anie m rękę jego.

Natłok c iekawych gości  w kawiarni de la 
Rena is sance  zwiększa się.  O n eg da j ,  kiedy 
N m a  Lassave miejsce  swoje  jako D e m o i s e l l e  
de comptoi r  po raz pierwszy zajęła, ,  kazał so ­
bie właściciel  płacić po 60 ce n ty m ó w  za bilet  
do wnijścia,  który przy bufecie przy jmowano  
w miejsce zapłaty.  Wczora j  podwyższył  c e n ę  
tę na 1 fr. a tjzisiaj każdy chcący widz i eć  Pan.  
n ę  N i n ę  płacić musi  2 fr. YVłaściciel tej ka­
wiarni m ai wczoraj c zys t ego  do ch od u  5000 fr. 
Chciał w ięc  dzisiaj tę pannę  nająć na kwartał  
za gażę  l o c o  fr. na mie s iąc ,  ale wyprzedzi ł  go  
Angl ik  j e d e n ,  który jej 30,000 fr ofiarował ,  
jeśliby chciała przez 6 tygodni  pokazywać się  
wr-Londynie .  P o ł o w ę  tej sum my  ch ce  na ­
tychmias t ' z ł ożyć  u Notaryusza ,  a drugą po­
ł o w ę  w A n g l i i  jej wypłacić.

Z  d n i a  26 .  L u t e g o .
N a  no w o śc i ac h  pol i tycznych zbywa z u p e ł ­

nie.  Zaczynają  s i ę  obawiać o  wyprawę  do  
T r e m e z e n u ,  kiedy prawie od 6 tygodni  na  
wiadomościach  ztamtąd zbywa  a nawet  nade­
słane tu wczoraj depesze  z  A lg i e r u  o. wyprą? 
wie tej wcale  nie, wspominają.
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A n g l i a •
Z  L o n d y n u ,  d n i a  2 6 .  L u t e g o .

Z a d z i w i a j ą c ą  [o r z e c z ą ,  i e  w ł a ś n i e  g ł ó w n y  
o r g a n  T o r y B Ó w , S t a n d a r d ,  n a j z a p a l c z y w i e j  
n a  R o s s y ą  p o w s t a j e ,  p o d c z a s  k i e d y  o r g a n  mi -  
n i s t e r y a l n y  P a l m e r s t o n a  , M o r n  i n g - C h r o -  
n i c l e ,  t y lk o  u w a ż a ,  ź e  t r ak t a t  z U n k i a r - S k e -  
l ess i  n i e w a ż n y  i źe  L o r d  D u r h a m  w s z y s t k i e  
t r u d n o ś c i  u s u n i e .  D r u g i  o r g a n  r n i n i s t e r y a l n y ,  
K  u  r  y e  r ,  j e s z c z e  b a r d z i e j  u m i a r k o w a n i e  w t y m  
p r z e d m i o c i e  s i ę  t ł ó m a c z y  , t w i e r d z ą c ,  ź e  L o r d  
S t u a r t  o k r o p n i e  p r z e s a d z a ł ,  i ź e  A n g l i c y  n i e  
s ą  t a k i m i  D o n k i s z o l a m i  p o l i t y  c z n e m i , a b y  s i ę  
m i e s z a ć  w s p r a w y ,  k t ó r e  k r a j u  s a m e g o  s i ę  n i e  
d o t y c z ą .  Z d a n i e m  j e g o  o b t j g i  n a  R o s s y ą  
m i o t a n e  t y c h  t y l ko  h a ń b i ą ,  k t ó r z y  j e  m i o t a j ą .  
J e ś l i  z w i ą z e k  c e l n y  N i e m i e c  d z i e ł e m  R o s s y i ,  
t e d y  R o s s y ą  c o ś  w i e l k i e g o  d o k a z a ł a ;  a l e  R o s -  
aya  t y l e  z a p e w n e  w t y m  m a  u d z i a ł u ,  j ak  L o r d  
S t u a r t .

W  w c z o r a j s z y m  K u r y e r z e  c z y t a m y  o b ­
s z e r n e  i c i e k a w e  p i s m o  p e w n e g o  R o s s y a n i n a ,  
b r o n i ą c e g o  o j c z y z n y  sw oj e j  p r z e c i w  p o c i s k o m  
m i o t a n y m  t e r a z  w A n g l i i  n a  r z ą d  ro ss y j sk i .  
O ś w i a d c z a  w n i e m ,  i ż ,  j e ś l i by  R o s s v a  i s t o t n i e  
t ak  c h c i w ą  b y ł a  z d o b y c z y , j a k  w A n g l i i  ( wi e r  
d z ą , m o g ł a b y  w  s k u t e k  p o b r a t y m s t w a  s w e g o  
z  w s z y s t k i e m i  z e w n ą t r z  jej  g r a n i c  r n i e s z k a j ą r e -  
rni  p o k o l e n i a m i  S ł o w i a n  n i e r ó w n i e  wię-kszej  
d o s t ą p i ć  p o t ę g i , s t a n ą w s z y  n a  c z e l e  w s z y s t k i c h  
S ł o w i a n .  , ( G a z .  V o s s a .)

W  P o r t s m o u t h  g o r l i w i e  p r a c u j ą  o k o ł o  u z b r a ­
j a n i a  o k r ę t ó w  l i n i o w y c h  >, B e l l e r o p h o n "  i „ V a n ­
g u a r d "  o  7 4 ch  d z i a ł a c h , n i e  m i a n o w a n o  w s z e ­
l a k o  d o t y c h c z a s  d o w ó d z c ó w ;  w i a d o m o ś ć  o  
u z b r o j e n i u  o k r ę t u  „ B r i t a n i a "  o  1 20  d z i a ł a c h ,  
b y ł a  b e z z a s a d n ą .

H i s z p a n i a .
O  o s t a t n i c h  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  K r y s t y n ó w  

i l e g i o n u  a n g i e l s k i e g o  z a w i e r a  K u r y e r  a n ­
g i e l s k i  c o  n a s t ę p u j e :  Z a p e w n i a n o  n a s ,  ź e  
w y ź s j  o f i c e r o w i e  l e g i o n u  a n g i e l s k i e g o  n i e  
w ą t p i ą  b y n a j m n i e j  o  t e r n ,  iż  g d y b y  C o r d o v a  
b y ł  s i ę  da le j  p o s u n ą ł ,  d o s t a w s z y  s i ę  n a  w z g ó ­
r z a ,  i g d y b y  b y ł  E s p a r t e r z e  i E v a n s o w i  p o ­
z w o l i ł  w y k o n a ć  r u c h  k u  O n a c i e ,  s k u t e k  o r ę ż a  
b y ł b y  n a d e r  p o m y ś l n y ,  a n a w e t  z u p e ł n y .  A l e  
j a k i k o l w i e k  m ó g ł  m i e ć  C o r d o v a  p o w ó d  d o  s w e ­
g o  p o s t ę p o w a n i a ,  t y l e  p r z e c i e ż  n i e  u l e g a  
w ą t p l i w o ś c i ,  iź p o s t a n o w i ł  d o z w o l i ć  ty lko l e g i o ­
n o w i  a n g i e l s k i e m u  m i e ć  m a ł y  n a d e r  u d z i a ł  
w  w a l c e .  T e d y  o w ę d y  t y lk o  z w o d z i ł  o n  m a ł e  
u t a r c z k i  z n i e p r z y j a c i e l e m ,  k t ó r y  s i ę  w i d o c z n i e  
b a l  w o j s k a  a n g i e l s k i e g o  i p r z e d  n i e m  s i ę  c of a ł .  
C z y h  C o r d o v a  z  p o l i t y c z n y c h  p o w o d ó w  i n t e r -  
w e n c y i  f r a n c u z k i e j  p r a g n i e ,  c zy l i  t e ż  s p r a w i e

w o l n o ś c i  w  o g ó l e  n i e  s p r z y j a ,  o  t e m  t e r a z  
z  p e w n o ś c i ą  s ą d z i ć  n i e  m o ż n a ,  a l e  p o w s z e ­
c h n i e  s ą d z ą  w a r m i i ,  ź e  z a n i e c h a ł  s p o s o b n e j  
c hwi l i  d o  o d n i e s i e n i a  s t a n o w c z e g o  z w y c i ę s t w a . ;  
C z ę s t o  w p a d a ł a  w o c z y  b a r d z o  p o d e j r z a n a  
o k o l i c z n o ś ć ;  K a r o l i s t o w s k i  P u ł k o w n i k  b o w i e m  
g r a ł  p o d  p o z o r e m  p a r l a m e n t a r z a  r o l ę  p o ś r e ­
d n i k a  m i ę d z y  K a r o l i s t a m i  a K r y s t y n a m i ,  i n a ­
w e t  t o w a r z y s z !  K r y s t y n o m  w c z a s i e  i c h  o d w r o ­
t u .  T o  i s t o t n i e  z a s t a n a w i a .  C o r d o v a  n i e  t y l ­
k o  s w e g o  z n a c z n e g o  n i e  u ż y ł  w o j s k a ,  a l e  
n a d t o ,  o d w r o t e m  s w o i m  p r z e d  d a l e k o  s ł a b s z y m  
n i e p r z y j a ę n l e m  w y w a r ł  w p ł y w  m ś r a l n y ,  k t ó r y  
t e r a z  u t r u d z i  i o p o ź n i  p r z y t ł u m i e n i e  p o w s t a ­
n ia .  C h y b i o n e  p r z e d s i ę  w z i ę c i e  p r z y n i o s ł o  
j e s z c z e  i n n y  u s z c z e r b e k .  A r m i a  l i c z ąc a  p r ó c z  
A n g l i k ó w  2 0 , 0 0 0  l u d z i ,  w y c z e r p a ł a  w s z y s t k i e  
z a p a s y  t w o r z ą c e  p o d s t a w ę  z a k ł a d u  n a  p r z y ­
s z ł ą  k a m p a n i ą .  A c z k o l w i e k  m a ł o  d a w a n o  A n -  
g l i k o r n  s p o s o b n o ś c i  d o  s t a r c i a  s i ę  z  n i e p r z y j a ­
c i e l e m  , w y d a r z y ł a  i m  s i ę  p r z e c i e ż  n i e r a z  p o r a  
d o  o k a z a n i a  s w e g o  m ę s t w a ,  n i e u s t r a s z o n e g o  
u m y s ł u  i p o g a r d y  n  e b e z p i e c z e ń s t w .  P o d  w s i ą  
M o u d i j a r  m u s i a ł o  k i lk u  o f i c e r ó w  s z t a b o w y c h  
k o n r i o  g w a ł t o w n e  w s t r z y m y w a ć  n a t a r c i e .  G e ­
n e r a ł  b r y g a d y  E v a n s  s a m  i G e n e r a ł  M a c d o u -  
g a l l  byl i  p r z y  m  , a o g ó ł  w y n o s i ł  16.  l u d z i .  
L e k k a  p i e c h o t a  n i e p r z y j a c i e l s k a  p i e r z c h ł a  p r z e d  
n i e m i ,  l e c z  d a t a  o g n i a  w o d w r o c i e ,  p r z e z  c o  
A d j u t a n t  G e n e r a ł a  M a c d o u g a l l a ,  K a p i t a n  Y o c k -  
m u s ,  w g ł o w ę  r a n i o n y ,  a s i e r ż a n t  j e d e n  z a b i ­
ty z o s t a ł .  ( N i e d ł u g o  p o t e m  p r z y b y ł  j e d e n  b a ­
t a l i o n ,  k t ó r y  z  b a g n e t e m  w r ę k u  o c z y ś c i ł  l a s e k  
z  u s a d o w i o n e g o  w n i m  n i e p r z y j a c i e l a .  Z d z i ­
w i l i b y ś m y  s i ę ,  s ł y s z ą c ,  ź e  p e w i e n  m ł o d y  of i -  
c e r ,  k t ó r y  n i e d a w n o  t e m u  L i z b o n ę  o p u ś c i ł ,  
r o z s i e w a ł  p o g ł o s k i  p l a m i ą c e  E v a n s a ,  O f i c e r  
t e n  n i e  m a  j e s z c z e  ż a d n e g o  d o ś w i a d c z e n i a '  
w  p o l u  i d l a  t e g o  ś m i a ł o  t w i e r d z i m y ,  ź e  o  G e ­
n e r a l e  E v a n s i e ,  j e d n y m  z  n a j w a l e c z n i e j s z y c h  
o f i c e r ó w  a n g i e l s k i c h ,  w n i e p r z y t o m n o ś c i  t e g o ż  
t ak  o  n i m  m ó w i ć  n i e  m ó g ł .  E v a n s  s l u ź y ł  
p r a w i e  3 0  lat  w a n g i e l s k i c h  i n d y a c h ,  g d z i e  s i ę  
c h l u b n i e  o d z n a c z y ł ,  W  w o j n i e  b i r m a ń s k i e j  
d o w o d z i ł  b r y g a d ą  i p o s i a d a ł  w i e l k i e  z a u f a n i e  
n a c z e l n e g o  w o d z a  A r c h i b a l d s  C a m p e l l a ,  z a  
k t ó r e g o  u s i l n e m  n a l e g a n i e m  t a k ż e  d o s t a ł  o r ­
d e r  B a t h .  Z n a t n y  G e n e r a ł a  E v a n s a  jako p r z y ­
j e m n e g o  i s k r o m n e g o  m ę ż a  taK w p u b l i c z u e m  
j ak  p r y w a t n e m  ż y c i u ,  i t ern b a r d z i e j  p o c z u w a ­
m y  s i ę  d o  o b o w i ą z k u  w y z n a n i a  t e g o  p u b l i ­
c z n i e ,  g d y  z  u m y s ł u  s t a r a j ą  s i ę  o  u p o w s z e ­
c h n i e n i e  n a p o m k n i ę t y c h  p o g ł o s e k  p r z e z  o f i c e ­
r ó w ,  k t ó r z y  w l e g i o n i e  sz czę śc ia  s w e g o  z n a - ,  
l e ś ć  n i e  m o g l i .  I s t o t n a  l i czba  ż o ł n i e r z y  s k ł a ­
d a j ą c y c h  l e g i o n  a ng ie l sk i  w y n o s i ł a  d n i a  3.  L u ­
t e g o  p o  o d w r o c i e  p r z e s z ł o  50 0 0 , N i e d a w n o
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tem u wysiano funt, szterl. dla pokrycia
żo łd u .  , . _ '

Z  M a d r y t u ,  dn ia  15. L u te g o ,
P rz eo r  tutejszego wielkiego klasztoru F r a n ­

c i szkanów,  od których Franci szkan ie  na  ziemi 
świętej  zależą, odes ła ł  n i e d aw no  t emu  przed 
zn ies i en iem swego klasztoru 40,000 piastrow, 
na leżących  się m n ic h o m  W Je ro z o l im ie ,  do 
K a d y x u ,  aby s u m m ę  tę  s tamtąd do  Palestyny 
p rzewiez iono .  P a n  Me nd iza ba l  dowiedz ia­
wszy sie o tern zabra ł  te pieniądze na rzecz 
i korzyść skarbu pub l i cznego ,  „  i  akie od<ry- 
c i a,  powiada R e  v i s  t a ,  naj lepszym są ś rod ­
k i e m  aby wojnę  prowadzić n ie  obarczając kraju 
poda tkami  i s ąd z im y,  że  odkrycie to m e  b ę ­
dz i e  os t a tn iem.“  ,

Na wszystkich k lasztorach,  które teraz z zi e­
m ią  r ów na ją ,  umiesz czone  były hypotek i ,  któ­
rych  posiadacze z zgrozą,  wiasnosc swoję na  
w łas ne  oczy widzą znikającą,  nie  odbierając '  
za  to ani  na jmnie j szego  wynagrodzenia.  P rzy 
zn ies i en iu klasztorów w T o le d o  dowiod ł  rząd 
nadzwycza jne j  energi i ;  w y p ę d z o n o  wieczorem 
wszystkich zakonników nieli tosciwie n a  ulicę,  
tak źe więkBza część tylko g r ubą  Włosienicą 
p r z y w d z i a n a , ' n o c  pod  goleni  n ie bem  przepę­
dzić musiała,- a tak n ie  jeden stał s ię ofiarą 
gwa ł townego  z imna.
b B e l g i a

. Z  B r u x e l l i ,  dn ia  i y . L u t e g o .  _ 
Xiążęta  Sasko Koburgscy,  F e r d y n a n d  1 A u ­

gu s t ,  wyjadą ztąd dp ia  22. b. m .  do Paryża,  
dokąd H ra b ia  A r c h o t  towarzyszyć im będzie.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 19. Lu te go . ^  

D o s t r z e g a s z  A u s t r y a c k i  umieści ł  n a ­
stępujące pi sma u r z ę d o w e : Nota  pe ł no mo cn i ­
ków A u s t r y i ,  Rossyi  i P ru s  do Prezesa Sen a­
tu  wolnego miasta Krakowa wyd ana  pod d.  9. 
L u te g o  1836. — „Pod p i s an i  Rezydenc i  Naj j a­
śniej szego Cesarza W s z e c h  Rossyj ,  Naj j aśn ie j ­
szego Króla Jrnci P ru s k i e g o ,  równie  jak po d ­
pisany sprawujący interesa J.  C.  K. Moscr,  po ­
śpieszyl i  sie z udzie len iem dostojnym D w o ­
ro m swoim noty J W .  Prezesa Sen a tu  wolneg o  
miasta Kra ko w a ,  tyczącej s ię  nieszczęśl iwego 
zda rzen ia ,  które oznaczy ło w o n e m  mieście 
dn i  pierwsze roku bieżącego* T-rzy dwory  
A u s t r y i ,  P r u s  i Rossyi widziały w tym wy­
padku  tylko no w y  n iezaprzeczony d o w ód  i- 
s to ien ia  g łęboko  wkorzen i on ego  nieszczęścia,  
które rozsze rzone  w obrębach  tego wolnego  
P a ń s t w a ,  zagraża n ie  tylko jego spokojności  
i poko jowi ,  ale oraz bezpieczeństwu graniczą­
cych  z n iem  prowincy i ,  T r z y  dwory  pow oła ­
n e  istnącemi traktatami ku opiece wolnego 
miasta Krakowa ,  i  ku  s t rzeżeniu u t rzymania

jego neu t ra lnośc i ;  czują  się tem bardziej  o b o ­
wiązane do  użycia ś r o d kó w ,  jakich ninie jszy 
przypadek  w y m a g a ,  ile źe do tego przyłącza 
s ię jeszcze zobowiązan ie  zachowania  od wido ­
cznej  szkody państw własnych.  W  skutek tych 
uw ag  dostali  podpisani  polecenie oświadczyć 
J W .  Pre ze sow i  ij Senatowi  wolnego  miasta 
K rakow a ,  źe  chwilowe oczyszczenie miasta 
i O b w o d u  Krakowa przez  oddalenie  polskich 
emigran tów i wszystkich n iebezp iecznych osób,  
którzy  n ieszczęśl iwym sposobem w wielkiej 
t amże  zgromadzi l i  s ię l iczbie,  jest  ś rodkiem,  
który za n ieodzowny  był u w a ż a n y m ,  dla zn i ­
weczen ia bu n to w nic zyc h  z a m a c h ó w ,  w y m i e ­
rzo n yc h  tak przeciw bezp ieczeńs twu  i spokoj ­
ności  miasta i o k r ę g u  K ra k o w a ,  jakoteż p r z e ­
ciw bezpieczeństwu  sąsiednich prowincyj .  P o d ­
pisani  n ie  wątpią ,  źe rząd Krakowa tern *jhę- 
tnie jszym okaże się dla tych u r z ą d z e ń ,  i leźe 
8am ku t e m u  ki lkakrotnie zamiary swoje obja-  
wiał ,  a trzy dwory  wszelkie teraz p rz yg o to w a­
ły ś rodki ,  by  tychże wykonan ie  ułatwić.  D w o ­
ry op ie k u ń cz e ,  wspar te na ar tykule gtym aktu 
kongressu  wiedeńskiego,  który zgadza się z a r ­
tyku łem 6 traktatu z dri. 3. Maja  r. i 8 I 5 ->. r o * 
wnie  jak z no w ą  konstytucyą wolnego miasta 
Krakowa z  dn.  30. Maja roku  1833-» wzywają 
r ząd K r a k ow a ,  ażeby w przeciągu  dni  ośmi u  
oddalił  z kraju swojego wszystkich p rzebywają ­
cych t am że  emigran tów polskich.  By  ile m o ­
żności  u lgę  sprawić odda lan iu  się tychże emi -  
p ran tów ,  otwartą dla nich zos tanie stacya na 
P od g ór z u .  Ci em igranc i ,  którzy będą  mogli  
u do w o d n ić ,  źe ten lub ów rząd n a  przyp u­
szczenie ich do  kraju swojego zezwalał  w e d łu g  
po trzeby zaopat rzen i  zos taną środkami udan ia  
się  na  miejsce swojego  p r zeznaczen ia ,  m m  
zaś do A m e r y k i  odes łanymi  będą .  Podd an i  
in n yc h  mocarstw przebywający w Krakowie,  
a którzy od dworów op iekuńczych za n ieb ez ­
p iecznych  . uz n a ny m i  zostal i ,  muszą  t akt e 
w pr2eciąpu dni  ośmiu  opuścić obwód  w ol ne ­
go miasta Krakowa.  T y m  końcem dwór op ie ­
kuńczy,  przez którego kraje wzmiankowani  c u ­
dzoz iemcy  przejeżdżać ma ją ,  wyda im po trze ­
b n e  paszporty przez  swojego rezydenta  w Kra- 
kowie.  T rz y  dwory opiekuńcze widziały się 
sklon ionemi  podstąpić z wojskiem swojem ku 
g ran icom obwodu  krakowskiego, bądź  dla prze­
szkodzenia ,  by oznaczone  w poprzedniczycb  
paragrafach osoby przy odjeździe m e  wydala­
ły się z wytknię tego im gośc ińca, bądź  ażeby 
rządowi  Krakowa dać p o m o c ,  jakiej t e nże  p o ­
t r z e b u je ,  bądź wreszc ie ,  by wezwanie  owo 
wesprzeć ,  a porządek i spokojnosc pub liczną 
ut rzymać.  P rzeto zależeć tó będz .e  od  J W .  
P rez es a  i Sena tu ,  jeżli zechcą udać się do pod-
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pisanych n a  p rzypadek  pot rzebowania  siły 
zb ro j ne j ,  dla w yk ona n ia  którego z wymien io ­
nych  punktów.  Jak d łu go  ob ec ne  okol iczno­
ści trwać b ę d ą ,  każdy poddany wolnego mia ­
sta K r a k o w a , chcący przekroczyć granicę  któ­
rego  z t r zech państw sąs iednich ,  powin ien ,  
ażeby  był  t amże p rze p u szc zo ny m,  wykazać 
się w porządku wy danym paszpor tem,  o p a ­
t r zon ym  podp i se m R e zy d e n ta ,  do którego to 
p r / y na le ży .  T r z y  op iekuńcze  dwory  pochle ­
biają sob ie ,  że zamie rzone  oczyszczenie o k rę ­
g u  k rakowskiego,  za po mo cą  tych u lż eń ,  d a ­
nych  rządowi  wolneg o  miasta Krakowa ,  ża ­
dn y ch  więcej  nie  dozn a  t rudności .  L e c z  g d y ­
by  te ich oczekiwania zawiedzionemi  zostały,  
a wyż wzmiankowany  te rmin  up łyną ł  bez  PrzY* 
p rowadzen ia  zupe łn ie  p o m ie n io n e g o  środka 
do sku tku ,  na  ten czas trzy dwory  uważać się 
b ę d ą  za ob ow ią z an e ,  własnemi  os iągnąć to 
ś rodkami ,  do uskutecznienia czego rząd K r a ­
kowa nie miał  moż e  woli lub siły. Podpi sani  
za pomocą  tej no ty  wypełniając przesiane im 
od  ich dostojnych D w o ró w  rozkazy,  użytkują 
7. tej sposobności  do wyrażenia  J.  W .  P r e z e s o ­
wi i Senatowi  W ol ne go  Miasta Krakowa z a ­
pewnie ń  i t. d. i t. d , “

O dp ow ie d ź  S e n a t u ,  dana  P e łn o m o c n ik o m  
D w o r ó w  O p ie ku ń c zy c h  pod dn ie m 9. L u te g o  
! 8 3 6 , —  Natychmias t  po od eb ra n i u  spólnej  
no ty  w dn iu  dzi s ie jszym,  moc ą  której r ezy­
denc i  t rzech Mocars tw  opiekuńczych  oświad- 
czyli  Senatowi ,  iź to jest wol$ tychże Mo-  
carstw,  aby wszyscy polscy byli wojskowi ,  ja- 
koteź i ze s tanu cywi ln ego ,  którzy w jakikol- 
wiekbądź sposób  udział  ma jąc  w ostatniej p o l ­
skiej r ewolucyi  w roku  1830. i J 831** 3 t£raz 
p rzebywają  w obwodzie  W o l n e g o  Miasta K ra ­
k ow a ,  w przeciągu ośmiu dni  z tamtąd odda­
l en i  zostal i ,  z nakazem udan ia  się na  P o d g ó ­
r z e ,  gdzie o dal szem swojem dowiedzą się 
p rze zn ac ze n iu ;  w skutek więc tego pospieszył  
Sena t  wydać, r ze czo ne  obwies zc zen ie ,  aby 
wszystkie osoby w tej kategoryi  ob ję te  uwia-  

- do m ić  o ro zporządzen iach  Mocars tw  op ie k u ń ­
czych ,  a przytem nakazał  i m ,  pod  za gr oże ­
n ie m  użycia ś rodków,  zapowiedz ianych  przez 
P P .  rezydentów,  aby bez zwłoki  to jest w p rze­
ciągu czasu jeszcze o dwa dni  k ró t szym,  tako­
w emu  rozporządeniu poddal i  się. N ad t o ,  rząd 
krajowy nie zaniedba ża dne go  z środków bę­
dących w jego możnośc i ,  aby tej wysokiej  wo­
li w skuteczny dopełn ić  sposób.  Gdy  zaś 
rv liczbie polskich em igr an t ów ,  p rzebywają­
cych w naszym o b w o d z ie ,  znajdu je  się wielu 
t akich ,  k tó rzy ,  aby ich pożytecznie zatrudpić,  
miel i  sobie udz ie lone  niższe u rzęd y  w służbie 
pub l i cznej ,  przeto też Sena t  uwoln i ł  ich n a ­

tychmiast  ód  za t rud n ień  i nakaza ł ,  aby się na  
miej sce swego p r zeznaczen ia  udal i .  Aczko l ­
wiek już  wyraźna wola wysokich Mocarstw po-  , 
da ną  została do wiadomości  ca łeg o  k r a j u ,  a 
mianowicie  do o s ó b ,  których się to najwięcej  
tycze ,  i to bez  najmniej sze j  zwł ok i ,  ani  o g r a ­
n iczen ia  i wszystkiemi moż l iwemi  d r ogami ;  
z tern wszystkiem nie m o ż e  Senat  pominąć  t e­
g o ,  aby nie przedstawić P P .  R e zy d e n to m ,  iż­
by wzgląd mieli  na krótkość czasu,  zos tawio­
ne go  emigran tom do oddalenia się z o b w o d u ,  
już to dla t e go ,  iż p o m ie n io n e  rozp o rz ą dz en ie  
mogło nie dojść w p rzyzwoi tym czasie do  n a j ­
odleglejszych pu nk tów  W o l n e g o  Mias ta ,  już  
to z po w o d u  n iemożnośc i  za ła twienia się z in ­
teresami  tych o s ó b ,  które od czasu swego p ię ­
cioletniego przebywania  w tym kraju,  poza -  
wiązywały majątkowe stosunki .  Gdy zas z r e ­
sztą ł a two przewidzieć m o ż n a ,  iż podczas wy ­
konania  pos tan ow ień  wysokich Mocars tw ,  o- 
soby  w po m ie n io ne j  obję te  ka t egory i , które 
s ię  albo z miej scowemi  rodz inami  połączyły 
związkiem małżeńskim i n i e ru c h o m y ch  pona-  
bywały ma ją tków,  albo w dzierżawie t rzymają 
d o b r a ,  albo nakon iec takie,  które stoją na 
czele r ęk odz ie ł ,  będą  przedstawienia  czynić 
i do po mi na ć  się o protekcyję r z ą d u ,  pod k tó ­
rego udały się .opiekę; z tej więc p rzyczyny  
Senat  poczytuje sobie  za pow inn ość ,  gdy w tej 
mie rze  żadnego  nie  ma wyjątku w nocie PP« 
R e z y d e n t ó w ,  okol iczność tę ich uwadze pole­
c ić ,  i P P .  Re zy d en tó w  upraszać ,  aby Senat  
uwiadomić raczyły,  ażali o soby ,  na których 
s t ronę  mów ią  powyższe względy,  bez  różnicy 
w o go ln y m  przepisie obję te  byc mają,  czyli 
też wysokie mocarstwa rozważywszy ich poło- 
źe n i e ,  skłonią się wspaniałomyślnością swoją 
wyłączyć ich od tego.“

( p o d p . )  P reze s  Senatu  W i e l o g ł o w s k i ,  
Genera lny Sekretarz Senatu D a r o w s k i .

N.  Cesarz J tnć pozwoli ł  Kanc lerzowi  do mu ,  
dworu i s t a nu ,  Xięc iu  Metlernich^ przyjąć i 
nosić dany mu od Króla Jmc i  Greck iego  wiel ­
ki krzyż o rderu Odkupiciela .  T ak i eż  p o zw o ­
len ie  o tr zymal i :  P o s e ł  nasz w Grecyi  kawa­
ler P rokesch v on  O s t e n ,  i Radca n adw or ny  
przy tajnej radzie d o m u ,  dwo ru  i s t a nu ,  ka­
waler  Brenner  F e l sa ch ,  do przyjęcia i nosze­
nia krzyża kommandorsk iego tegoż orderu,  

F u n d u s z  um or ze n ia  d ługu  krajowego au- 
st ryackiego uży ł  z n o w u  w roku^ zeszłym 
4,915)825 z łotych reńskich ?8 krajcarow na  
w y ku p n o  obl igów krajowych.  , '

L is ty  z Be lgradu  donoszą o przybyciu am 
Xięcia Miłosza r  o przysposobieniach do wiel ­
kich uroczystości  z powodu tego wypadku.



O b a d w a  s y n o w ie  X ięc ! a  udal i  s i ę  d o  Semi ina ,  
c e l e m  o d w i e d z e n i a  mie szkaj ące j  t am s ios t ry 
swojej .

X ią ż ę  M i ło s z  o t r z y m a ł  od  M o n a r c h y  n a s z e ­
g o  wielki  k r zyż o r d e r u  że l az ne j  k o ro n y ,

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n i a  27, S tyczn i a .

S u ł t a n  z a jm u je  s i ę  c iągle  r e f o r m a m i  kraju.  
M i ę d z y  i mierni  wyd a ł  po s t a n o w i e n i e  c e l e m po d ­
n i e s i en i a  k r edy tu  p u b l i c z n e g o ,  T y t u ł  i obowią .  
zki o d d z i e l n e g o  Mini s t r a  p r z y c h o d ó w  w sp os o ­
bie  d o t ą d  i s t n i e j ącym,  z os t a ły ,  o cze t a już d o n o ­
si l i śmy,  z m i e n i o n e ,  i tę c zęść  admin is t ra cy i  w c i e ­
l o n o  d o  za r z ąd u  m e n n i c y .  Mi n i s t e r  k ierujący 
teorii d w i e m a  czę ś c i a mi  admini s t racy i  będz i e  
m i a ł  ty tu ł  D e f t e r d a r a  m e n n i c  p a ń s t w a ,  r ó ­
w n a j ąc  s ię z  m in i s t r a mi  p i e rw s z eg o  s t opn i a .  
A l i  R i z a  E f e n d i ,  do tychcz asow y  D y r e k t o r  
m e n n i c  o t r z y m a ł  t en  ważny  urząd.  A l t  N e d g y  
Be j ,  d o t y ch cz as o w y  nacze ln ik  wy dz i a łu  skar ­
b o w e g o ,  zos t a ł  u w o l n i o n y  z pe ns y ą  10,000 
p i a s t rów  mies i ęczn i e .

N a j z n a k o m i t s i  m i e sz k a ń c y  mias t a  T u n i s  p r z e ­
słal i  S u ł t ano wi  a d r e s ,  dz i ęk u j ąc  za t ro sk l iwość  
i  o p i e k ę ,  j ak i ch  od  n i eg o  dozna j ą .

S u ł t a n  co raz  bardz i e j  eroży się p r zec iw  M e h  
rne dow i  A l e m u .  Ci ągl e p r zy byw a ją  off icero- 
w ie  i n s t r u k c y j n i , k t ó rych  Res zyd  Basza  zarnó-  
wi ł  z E u r o p y .  M uszy r  - A c h r n e d  B a s z a ,  G e  
n e r a ł  gw ardy j  s u ł t a ń sk i ą j ,  m a  s t anąć  na cze l e  
woj ska  t u r e c k i e g o  w Az y i ,  M o ż e  naw e t  to­
w a rzyszyć  m u .  bę d z i e  P u łk o w n ik  C h e s n e y ,  
k tó ry  t er az  zaję ty  jes t  w y p ra w ą  do  E u f r a t u .  
N a m i k  Basza m a  obj ąć  d o w ó d z t w o  mar yna rk i .
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Rozmaite wiadomości.
R ę k o p i s  m a  Z e l i z ó w  z w i e k u  6 g o  —  

l i g o .  —  W  roku  1798- J a n  A nd ra u l t  de  B u y  
An to Be wic z  o dk ry ł  w pow iec i e  Bał t skun n ad  
D n i e s t r e m ,  z W o ł o s k i e j  s t r o n y ,  p r zec iwko  
wsi  P o p e n e k  blisko Z o z u l a n  , p i e c z a r ę  w skale 
n a d b rz e ż n e j  w y k u t ą ,  w które j  mieszkal i  mn is i  
C z e r n c y ,  a m i ę d z y  n im i  p o z n a ł  j e d n e g o  
i m i e n i e m  Z a c h a r y j a s z a , o d  k tó r ego  dost a ł  r ę ­
k o p i s ó w ,  p i s anych  s t a rym ch a r ak t e r e m  sła-  
w iańsk im  , na  pa r ga m in i e  zbu tw ia ł ym,  PI A n  
t o s e w i c z ,  wycz y t aw szy  t a k ow e ,  uży ł  wyczer -  
p n i ę t y c h  z n ich  wiadomości  do  nap i s a n i a  ksią­
ż k i :  „ O b r o n a  K ad łu b k a  i D ł u g o s z a ,  s z a n o ­
w n y c h  dz i e jop i sów p o l s k i c h ,  p r z ec iwko  .wieku 
l 8 g o  k ry t y k o m .”  R ę k o p i s  t en  zawie r a  ok o ło  
SO a rkuszy  , co do t reści  jes t  d ia t r i bą  p r zec iw  
u s i ł o w a n i o m  k ry t y c z n y m  B an d t k i eg o  i Schło-  
tzera, l u b  w o g ó l no ś c i  w szy s t k i c h ,  k tór zy  ba ­
jecznym  dziejom  Kadłubka i D łu gosza  zaprze­

czaj ą.  W ar t o ść  p i sma  P a n a  A n to s e w ic z a  p o d  
w z g l ę d e m  l i t e r ackim jest  ba rdzo  m a ł a ,  c ieka ­
we  zaś są tylko te w i a d o m o ś c i ,  które  p o w y j ­
m o w a ł  \ p r a  wd z twych  , czy  a p o g ry f o w y c h  p i s m  
t r zech  Ze l i zów ,  P r z y t a c z a m y  tu krótki  wyi -  
rhek z A n to s e w ic z a  o t y ch  a u to r a ch  r ę k o p i s m a :  
„ Z t l i z o ,  W o j e w o d a  ko m e n d e r u j ą c y  l eg ią  L e -  
ch i t ow  w o z n a c z o n y m  sobie  T y r a n g i t o w  po  
nad  D n i e s t r e m  wydz i a l e ,  pos i ada j ący  u m i e j ę ­
tność  p i s an ia  po  s ł a w i a ń s k u ,  zos t awi ł  ślad w ia­
d o m o ś c i  w u ł a m k a c h ,  o  p rze j śc iu  W a n d a l ó w  
d o  W ł o c h  p od  k o m e n d ą  Gąs io rka  ( G e n s e r i -  
cu s )  , o  p r zyby c iu  Le i  ha ze S k l awoni i  do  kra ju 
s a r m a ck i e g o ,  o sy n ac h  j e g o  i w n u k a c h ,  o  n a ­
rodach  f ami l i j nych  w roz l eg ł e j  Sa rmacyi  z a ­
m ie szk a ł y ch  , o  n a r o d a c h  o ś c i e n n y c h  w L i t w i e ,  
w Dacy i  i R u s i  os i ad łych  i t. d . ; ^  zwięź l e  p i s a ł  
do  r  75°- P i s m o  to w d o m u  Ze l i zów  u k r y ­
w a n e  by ło  p r ze z  lat  278.  O s t a tn i  p o t o m e k  
Z e l i z ó w  dz i e j e  te d o p ro w a d z i ł  d o  rok u  1028-t 
w k t ó r y m  ty t u ł ow a ł  s ię X ią ź ę c i e m  H a l i c k i m . ”  
P .  A n t o s e w i c z  w d z i e l "  s w o je m  częs to  p r z y ­
w od z i  jeszcze  r ę k o p i s  Ż f ł i z ó w ,  w k t ó r y m ,  j ak  
s ię każdy d o m y ś l i ,  n i e s k o ń c z o n e  m u s z ą  być  
bajki  i b r e d n i e ,  k iedy n im i  z n a n e  bajki  n a ­
s zych  k ron ikar zy  p o p rz e ć  u s i ł u j e .  W  p rz y to ­
c z o n y c h  mie j s cach  d o s ł o w n i e  z  r ę k o p i s u ,  ję­
zyk wca le  n i e  jest s t a ry ,  m ło d sz y  n i e  tylko o d  
N e s t o r o w e g o ,  a le  i od  późn i e j s zyc h  l a t op j-  
sców.  N a  d o w ó d  z j aw ie n i e  się a n io ł ó w  Pia-  
s t owi  tak op i su j e  Z e l i z o  w s p ó ł c z e s n y :  I  rekli
lude ,  da J ts sa n  i Z ezy l la  był w  chatu  j e h o  j*
da w irn o  diło  B o h o w  j a w i ł o ś ! O p i e k u j ą  s i ę  
n i m  J e s sa n  i Z e z y l l a ,  o d  k tó rych  w pos ły  
p rzys ł an i  P o c h w i s t  z Pa s t u rk ami .  N a s z  hor-  
m ite l  P ia s t  naszym  zaszczy tn ił tom , hospodynom  
i kniezern b u de t; po t e m  ok rzy ku j e  g o :  T y  nasz  
h n ia ź ,  żyw  bud’ r ia w ik i !  Z  wszys tk iego  p o k a ­
z u j e  s i ę ,  źe  t e n  r ękop i s  jes t  p ó źn i e j s z ą  m n i ­
c h ó w  f a b r y k a c y ą ,  i ź e  P .  A n t o s e w i c z  ś l epo  
weń  uwie r zy ł .

S ł a w n y  C h a t e a u b r i a n d  z n a jd u j e  s ię w tak 
s m u t n e m  p o ło ż e n i u  w P a r y ż u ,  i ż ,  a że by  za ­
pew n ić  sob i e  u t r z y m a n i e ,  t ł u m a cz y  „ R a j  u t r a ­
c o n y ”  M i l t o n a ,  za  co  o t r zy m a ł  40,000 f r ank .  
T w ó r c a  p i e r w o t w o r u  ang i e l sk i ego  dos t a ł  w p o ­
t r zeb i e  za dz i e ło  sw o je  tylko p ó ł  t uz i na  gwi-  
n e ó w .  De l i l l e ,  k tóry  „ R a j  u t r a c o n y ”  w r y ­
m a c h  p r z e k ł a d a ł ,  za każdy w ier s z  b r a ł  t a l a r a ;  
n a j n o w s z y  zaś t ł ómacz  s u m m ę  wyż  w y m i e ­
n i o n ą .  —  N i e  d a w n o  pe w ien  zn a jo m y  o d w i e ­
d za ł  C ha t e a u b r i a n d a  , zas t awszy  go przy  p racy ,  
za n ad to  p r z ed ł u ż y ł  swo je  o d w i e d z i n y ; w k o ń ­
cu  d op i e r o  pos t rzeg ł  sw o ję  n i e u w a g ę ,  sk łon i ł  
s i ę  i d o d a ł  o d c h o d z ą c :  „ P o w i n i e n e m  W ć P a n u  
w y n a g r o d z i ć  m o j e  n atręc tw o , za  to też d ł u g i
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c z a s  u  n i e g o  n i e  b ę d ę . “  —  „ Z l t b y ś  W ć P a n  
z r o b i ł , "  o d r z e k ł  C h a t e a u b r i a n d , „ a l b o w i e m  
je s te ś  d l a  m n i e  z  l i c z b y  t y c h  o s ó b ,  k t ó r y t n  
z  r a d o ś c i ą  p o ś w i ę c a m  g o d z i n y  p i z e z n a c z o n e  
n a  z a r o b e k . "

P a ł a c  w W e r o n i e ,  w k t ó r y m  m i e s z k a ł y  n i e ­
g d y ś  f a m i l i j e  C a p u l e l i  i M o n t e k i ,  z a m i e n i o n y  
j es t  t e r a z  n a  g o s p o d ę  d l a  f u r m a n ó w  ; w p r a w d z i e  
i t e r a z  o d b y w a j ą  s i ę  t a m  w a l k i ,  a le  m e  z n i e ­
n a w i ś c i ,  j ak ą  t c h n ę ł y  ku  s o b i e  te d w i e  r o d z i ­
n y ;  a c h o ć b y  się  z j a w i ł  jaki  S z e k s p i r ,  k t ó r y b y  
t e  s c e n y  g m i n u  m a l o w a ł ,  p r z e c i e ż  n i e  z n a j d z i e  
w n i c h  a n i  J u l i i ,  a n i  R o r n e a .

J e d e n  z a n g i e l s k i c h  d z i e n n i k ó w ,  c h c ą c  
d a ć  w y b o b r a ź e n i e ,  z  j a k ą  p r ę d k o ś c i ą  m i s ­
t r e s s  R s  o d p o w i a d a ł a  n a  z a p y i a n  a s ę d z i e ­
g o ,  p o w i a d a ,  i i  s k o r o p i s  ( s r e n a g r a j )  o  s i l e  
d z i e s i ę c i u  k o n i  n i e  z d o ł a ł b y  sp i sa ć  w s z y ­
s t k i c h  o d p o w i e d z i  tej  d a m y .

S p o s ó b  m ó r n i e n i a  ne boj f i u  ( n i e  b ó j  s i ę )  t ak 
p o w s z e c h n i e  u ż y w a n y  jes t  w g m i n i e  r o s s y j -  
s k i r n ,  j ak sól  d o  p o t r a w y .  W  P e t e r s b u r g u  
k i e d y  w z n o s z o n o  o l b r z y m i ą  k o l u m n ę  A l e x a n -  
d r o w s k ą ,  w a l e c  u ż y w a n y  d o  c i ą g n i e n i a  o n e j ,  
p o c h w y c i ł  r ę k ę  p e w n e m u  r o b o t n i k o w i ,  i g r o ­
z i ł  m u  z u p e ł n e m  z g r u c h o i a m e m  , c o  w i d z ą c  
o b o k  s t o i ą c y  c i eś l a  p o r w a ł  za  o s t r y  t o p ó r  i z a ­
w o ł a w s z y :  N e  buj s i u ,  j e d n e m  c i ę c i t i r i  o d c i ą ł  
n i e s z c z ę ś l i w e m u  r ę k ę ,  i t y m  s p o g o b e m  o c a l i ł  
g o  p d  ś m i e r c i ,

(  D o k o ń c z e n i e  a r ty k u łu  z  T f s  P e t . )  „ D z i e ­
ł u  z a c z ę t e m u  p r z e z  r e l i g i j ą  w XJL w i e k u ,  w p o ­
c z ą t k a c h  X I I I  d a ł  n o w ą  m o c  i r o z w i m e n i p  w y ­
p a d e k  n i e s p o d z i a n y ,  n a  k t ó r y m  s i ę  w z n i ó s ł  
j e d e n  z n a j w i ę k s z y c h  s y s t e m a i o w  p o l i t y c z n y c h  
w h i s t o r y k  W ł a ś c i w y  p r z i  c h ó d  L i t w y  o d  op-  
p o z y r y i  r e l i g i j n e j  d o  r o z l e g ł y c h  z a m i a r ó w  g ó ­
r o w a n i a  i w i e l k o ś c i  w o g o l n e j  r u s k i e j  o j c z y .  
z n i e  z a c z y n a  s i ę  o d  tej  e p o k i .  M a ł e  z a b u r z e ­
n i a  k o c z o w n i c z y c h  p l e m i o n  w s t e p a c h  B a j k a ­
ł u  i C h u c h u  n o r u  w s t r z ę s f y  c a ł ą  A z y ą  i p a łą  
w s c h o d n i ą  c z ę ś c i ą  E u r o p y ,  C z i n g i s  - c h a n ,  
c z ł o w i e k  n i e p o s p o l i t y ,  n a g l e  z  tej  k ł ó t n i  u ł u -  
b o w  n a  j a w  w y c h o d z ą c y ,  p o m k n ą ł  l u d  p r z e z e ń  
s t w o r z o n y  w  z a w ó d  p o d b o j ó w ,  k t ó r y c h  p ł o ­
m i e ń  s z y b k o  o g a r n ą ł  A z y ą  i R o s s y ą  i p r z e d a r ł  
s i ę  a ż  d o  s a m e g o  s e r c a  E u r o p y .  D l a  u t r z y ­
m a n i a  w k a r b a c h  p o d b i t y c h  d z i e d z i n  n a  z a c h o ­
d z i e ,  c z ę ś ć  j e g o  r u c h o m e g o  p a ń s t w a  z e  s t a d a ­
m i  i z c a l e m  s w o j e m  o k r u c i e ń s t w e m ,  p r z y b i e ­
g ł a  o d  s t o p  A ł t a j u ,  r o z ł o ż y ć  s i ę  o b o z e m  n a  
b r z e g a c h  W o ł g i , w ś r ó d  p o d b i t e g o  l u d u .  P r a ­
w d a ,  ź e  M ą g o ł o w i e ,  s a m i  r z ą d z i ć  n i e z d a t n i ,  
z o s t a w i l i  r u s k i m  x i ę s t w o m  z e w n ę t r z n e  f o r m y  
n a r o d o w e g o  r z ą d u ;  l e c z  ż e l a z n a  i ch  r ęk a  c i ę ­
ży ła  nad tym i ,  co  p o n i ż e n i a m i  i h a ń b ą  m u ­

s i e l i  o k u p y w a ć  u  n i c h  s m ę t n e  p r a w o  z a r z ą d z a ­
n i a  s w o j ą  z i e m i ą  p o  T a u r s k u .  P o d c z a s  t y c h  
u d r ę c z e ń ,  R u s s y a  p o g a ń s k a ,  s a m ą  d a l e k o ś c i ą  
z b a w i o n a  o d  M ą g o l s k i e g o  j a r z m a ,  z a c z ę ł a  
d z i a  ać  z  c a ł ą  e n e r g i j ą  p i e r w i a s t k u ,  k t ó r e m u  
w i n n a  b y ł a  s w o j ę  s a m o b y t n o ś ć .  N i e w i a d o m a  
d o t ą d  E u r o p i e  l u b  p r z e z  r i ię n i e d o j r z a n a  L i ­
t w a ,  m n i e j  n i ż  w e  d w a  w i e k i ,  s t a n ę ł a  n a  n a j ­
w y ż s z y m  s t o p n i u  d o b r e g o  b y t u ,  j a k i e g o  t y l k o  
z u ż y w a ć  m o ż e  n a p ó ł d z i k i e  p a ń s t w o ,  i g r o ż i ł a  
i i  s i ę  s t a n i e  j e d y n ą  p a n i ą  p o l n o c y .  P o s i a d ł o ­
ści  j e j  c i ą g n ę ł y  s i ę  z j e d n e j  s t r o n y  o d  m o r z a  
B a ł t y c k i e g o  d o  C z a r n e g o ,  z  dru-giej  o d  N i e m ­
n a  i B u g u  d o  T w e r u  i d o  s a m e j  p r a w i e  M o ­
s k w y ,  B y ł o  to  c z y s t o  r u s k i e  m o c a r s t w o  p o d  
w z g l ę d e m  p o c h o d z e n i a  l u d u ,  f o r m  r z ą d u ,  j ę ­
z y k a ,  o g ł a d y ,  a n a w e t  i w i a r y :  g d y ż  p o g a ń ­
s t w o  z a w a r t e  b y ł o  w n i e w i e l k i e j  k r a i n i e  i w n i e j  
n a w e t  z w o l n a  u b y w a ł o ,  i w i a r a  G r e c k o  r o ss y j -  
ska  b y ł a  p o w s z e c h n ą  prawic- r e l i g i j ą .  J e j  „ h o ­
s p o d a r o w i e  i wi e l cy  x i ą ź ę t a “  w y b o r n i e  p o j m o ­
wal i  d o g o d n o ś ć  s w e g o  p o ł o ż e n i a  i z d z i w n ą  
s z t u k ą  u m i e l i  z  n i e j  k o r z y s t a ć .  W r o g o w i e  
R o s s y i  M ą g o l s k i e j  c z y l i  w s c h o d n i e j  o d  c z a s u  
p i e r w s z y c h  r e l i g i j n y c h  z a t a r g ó w ,  a t e r a z  r e p r e ­
z e n t a n c i  R u s i  n i e p o d l e g ł e j , n i e z w ł o c z n i e  w e ­
szl i  w śc i s ł e  z w i ąs k i  z  C . h a n a r n i  Z ł o t e j  O r d y ;  
w s p i e r a l i  s w o j ą  p o t ę g ą  k o c z o w n i c z ą  i ch  t n o n a r -  
c h i j ę ,  c i e m i ę ź y c i e l k ę  j e j  p r z e c i w n i k ó w ,  i z a ­
r a z e m  p r z y s w a j a l i  s o b i e  c a l e  R u s k i e  x i ę s w a ,  
k t ó r e  a l b o  s w o j ę  n i e p o d l e g ł o ś ć  s k ł a d a ł y  p r z e d  
i c h  o r ę ż e m ,  a l b o  s z u k a ł y  u  n i c h  o c h r o n y  o d  
ł u p i e s t w a  M ą g o ł ó w  i o d  p r z e m o c y  s w o i c h  s ą ­
s i a d ó w .  K n r r e s p o n d e n c y a  wifelkich x i ą ż ą t  L i ­
t e w s k i c h  z  C h a n a m i  T a t a r s k i e m i ,  d o c h o w a n a  
w b ę d ą c e j  t e r a z  w P e t e r s b u r g u  tak n a z w a n e j  
L i t e w s k i e j  M e t r y c e ,  n i e  z o s t a w i a  n ic  c i e m n e ­
g o  w p o l i t y c e  h o s p o d a r ó w ,  c h o c i a ż  w u b o g i c h  
ó w c z e s n y c h  k r o n i k a c h  m d ł e  ty lko  jej  ś l a d y  z o ­
s t a ł y .  M o ź e b y  w s c h o d n i a  R o s s y a  w n i e w o l i  
i p o n i ż e n i u  o d d a l a  d u c h a  p o d  z ł ą c z o n y m  w p ł y ­
w e m  c i e m n e g o  o k r u c i e ń s t w a  O r d y  i c h y t r e j  
p o l i t y k i  L i t w y ,  g d y b y  i n n y  n i e s p o d z i a n y  w y -  
p a d t k  n i e  z m i e n i ł  z u p e ł n i e  b i e g u  r z e c z y  i s t o ­
s u n k ó w  t r z e c h  t y c h  m o c a r s t w .  D o t ą d  m o n a r -  
c h i j a  C z y n g i s - c h a n a , z a j m u j ą c a  w s c h ó d  p r a w i e  
c a ł y ,  R o s s y a  o d  n i e j  z a l e ż n a ,  i L i t w a  k t ó ra  ją 
z ews z . e c h  s t r o n - o d z i e r a ł a ,  s k ł a d a ł y  r a z e m  j e ­
d e n ,  o d d z i e l n y  p o l i t y c z n y  s y s t e m a t ,  o b c y  
w c a l e  Ę u r o p i e ,  t ak iż d o  p o ł o w y  X I V  w i e k u  
A z ya r z e c z y w i ś c i e  z a c z y n a ł a  s i ę  u  B u g u  i 
N i e m n a .  O g r o m n a  t e g o  s y s t e m a t u  b u d o w a ,  
ł ą c z ą c a  C h i n y  i I n d y e  z  b r z e g a m i  B a l ( y c k i » g o  
m o r z ą ,  w k t ó r e j  w s z e l k i e  w s t r z ą ś n i e n i e  z d a ­
r z o n e  w n a j d a l s z y m  z a k ą c i e  A z y i ,  r y c h ł o  s i ę  
p o w t a r z a ł o  n a d  b r z e g a m i  W o ł g i ,  D n i e p r u  
ł W i l i i ,  m u s i a ł a  r o z p a ś ć  s i ę , k ie dy  b y  k t ó ra ko l -



w ie k  z  t r z ech  d o  jej sk ł ad u  w c h o d z ą c y c h  c z ę ­
ści  o d e rw a ł a  s i ę :  a to  w ła śn i e  zaBzło z L i t w ą .  
Z a r a z  o d  A z y a t y c k i e g o  po l i t y czn ego  sy s tema-  
tu  p rze sz ł a  d o  E u r o p e j s k i e g o ,  w k t ó r y m  z p r z e ­
z n a cz en i a  s w e g o  m us i a ł a  zn iknąć .  Są s i edz two  
L i t w y  u s i ł u j ące j  d o t ą d  za s t ąp i ć  n a  p ó ł n o cy  
pa ń s t w o  z a ł o ż o n e  p r z e z  R u r y k a ,  s t ało  s i ę  n a ­
d e r  n i e b e z p i e c z n e m  dla  Pol ski .  P o  śmier c i  
L u d w i k a  W ę g i e r s k i e g o ,  po l s cy  z r adośc i ą  o d ­
da l i  t r o n  P i a s tów  Ja g i e l l e ,  w ie lk i e m u  x i ęc i u  
L i t e w s k i e m u ,  gd yż  t y m  tylko s p o s o b e m  m og l i  
s i eb i e  z as łon i ć  od  g r o ź n e j  d la  n i ch  po t ęg i  j e ­
g o  l udu ,  H o s p o d a r o w i e  L i t ew sc y ,  zo s t awszy  
K r ó l a m i  P o l s k i e m i ,  mus ie l i  k o n i e cz n i e  p r z e ­
jąć  pol i t ykę sw e g o  n o w e g o  k ró l es twa i op uś c i ­
li d a w n ą ,  której  tak p o m y ś ln i e  t rzymal i  s i ę  
w  swoje j  R u sk i e j  o j czy źn i e .  Od tąd  j uż  L i t w a  
n i e w o l n i c z o  k rąży ł a  po  orb ic i e  polskie j  pol i ty ­
ki .  J a g i e l l o n o w i e  wolel i  z ap ew n ia ć  s w e m u  d o ­
m o w i  t r o n y  W ę g i e r ,  C z e c h ,  Sz lą ska ,  M o r a -  
wi i  i n i e  myś le l i  więcej  o  r o z s z e r z e n iu  swo ich 
d z i e d z i n  w s t roni e  sp us to szone j  i b i e d ne j  R o s -  
syj,  M o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  ź e  t e n że  s a m dz i eń ,  
k i edy  p e łn o m o c n ic y  Po l s cy  i L i t e w s c y  po dp i ­
sal i  „ ak t  U n i i  obo jga  n a r o d ó w "  —  b e z p r z y ­
k ł a d n y  w dz i e j ach  d o k u m e n t ,  k tó r ym in łod e  
i s i lne m o c a r s t w o ,  bez  wys t r za łu  , j e d n y m  po-  
c i ą g i e m  p ió r a ,  wykre ś l i ł o  s i ebi e  z po cz tu  n a -  
r o d ó w  —  t e n ż e  s am  dz i eń  n i e c h y b n i e  by ł  w y ­
b r a n y  p r ze z  o p a t r z n o ś ć  n a  ro związan i e  z a g a ­
d n i e n i a  o t r wa ło śc i ,  s zczęściu  i p rzysz ł e j  p o ­
t ęd ze  R o s s y i , z amia s t  k tó r e j ,  n a  karcie  p ó ł n o ­
cy ,  d a w a ło b y  się dziś  czytać  im ię  d ru g i e j  R o s ­
s y . ;  ____ L i t w y ,  l ub o  zaws ze  także Rus k i e j .  P o
we j śc iu  n a  t r o n  Po lsk i ,  J a g i e ł ł o  z a t r zy m a ł  
p r z y  sobi e  z w i e r z c h n ą  w ł a d z ę  n a d  f ami l i j nem i  
posi ad ło śc i ami .  T u  się z ac zy na  n a d e r  c iekawa 
wa lka  r o d z i n n a  w  tej  d yn a s t y i ,  k t ór e j  j edn i  
c z ło n k o w ie  c i ągnę l i  L i t w ę  ku  p o ł u d n i o w i  —  
k u  Po l s ce  i E u r o p i e ,  a  d r u d z y  ku p ó ł no cy ,  
s t ara jąc  się. u c h o w a ć  jej n i e p o d l e g ło ś ć  i ruski  
char ak te r , "

Z A P O Z E W  . E D Y K T A L N Y .

W s z y s c y ,  k tó r z yb y  z  p o w o d u  z a g i n i o n y c h  
n a s t ę p n y c h  d o k u m e n t ó w ,  jako t o :

a) cesssyi  z  23. W r z e ś n i a  i 8 n < >  p o d ł u g  k tó­
re j  R e n a t a  Gr an d t ke  z d ł u g u  JOO T a l .  j e j  
n a l e ż n e g o ,  a na n i e r u c h o m o ś c i  w W s c h o ­
w ie  p o d  l iczbą 772.  p o ło żo ne j  z a b e z p i e ­
c z o n e g o , Józe f i e  Z em l e r sk i e j  300 Tal .  
u s t ą p i ł a ;

b) ob l i gacy i  z  20. L i s t o p a d a  1787. w ra z  z  w y ­
k a z e m  h y p o t e c z n y m  z  15. P aź dz i e rn i ka  
1802 , ,  n a  m o c y  k tó rych  s u m m a  50 T a l .

d l a  pas tora  F i s ze r a  t e r az  j e go  s p a d k o b i e r ­
c ó w  w  N e u m a r k t ,  n a  d o m u  tu  pod l i czbą  
514. p o ł o ż o n y m ,  z ab e zp i e cz o n ą  z os t a ł a ;  

p e w n e  r e a l n e  p r e t e n s y e  j ako w ła śc i c i e l e ,  ces- 
s y o n a r y u s z e ,  z a s t a w n i c y ,  l u b  z i n n e g o  w zg l ę ­
d u  pos i adacze  rościć  sob i e  z a m y ś l a l i , wzy wa j ą  
s i ę  n i n i e j s z e m ,  aby  s i ę  z t a k o w e m i  n a  p i śmie  
l u b  n a j p ó źn i e j  w  t e r m i n i e

1 5 .  C z e r w c a  r. b.  
w  I z b i e  p o s i e d z e ń  na s zych  o d b y ć  się m a j ą c y m  
zgłos i l i  i t e ż  u d o w o d n i l i ,  in acze j  b o w i e m  
z n i e m i  o dd a l en i  b ę d ą ,  w ie c z n e  m i l c z en i e  im  
n a k a z a n e  a  w skut ek  t ego  w y m a z a n i e  z ks i jg i  
h y p o t e c z n e j  wyże j  w y tk n i ę ty ch  s u m m  p o s t a n o ­
w i o n y m  zos t an i e ,

W  W s c h o w i e ,  dn i a  22. L u t e g o  1836.
K r o i .  P r u s k i  S ą d  Z i e m  s k o - M i e j s  k i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  po l e c e n i a  K ró l e w sk i e g o  G ł ó w n e g o  S ąd u  

Z i e m ia ń s k i e g o  w P o z n a n i u  sp r ze d aw ać  b ę d z i e  
p o d p i s a n y  w b o r a c h  n a l e ż ący ch  do  d ó b r  N e ­
kli w p ow iec i e  S z r e d z k i m  p o ł o ż o n y c h  8oo  s ą ­
żn i  d r ze w a  o p a ł o w e g o  w  ró żn y c h  ga t u nk ac h ,  
j ako  t o :  d ę b i n ę ,  s o ś n i n ę ,  b r z e z i n ę  i o l s zy n ę  
p r z e z  l icy tacyą .  _ . .

C h ę ć  k u p n a  m a j ący  z e c h c ą  Bię w t e r m i n i e ,  
w t y m  ce l u  n a

d z i e ń  1 7 .  b .   ̂ m .  
w  N ek l i  w y z n a c z o n y m ,  zgłos ić .

P o z n a ń ,  dn i a  3. Ma rc a  1836-
K o m m i s s a r z  a u k c y j n y  S ąd u  G ł ó w n e g o ;

D  a n  y s z.

D n i a  8. Marca  r.  b.  z aczn i e  s ię  sp r zedaż  ba- 
r a n ó w  w D o m i n i u m  H u n e m , m i l ę  od  H e r r n -  
s t ad t  i W i n z i g , powia tu  W o l a w s k i e g o  w Szlą- 
s k u ,  a  pól t r zec i e j  mili  od  R aw ic za .

C e n y  b a r a n ó w  są r ó ż n e ,  l ecz  s t a ł e ,  k tór e 
w liście klassyfikacyjnej  p r ze j r zeć  m o ż n a .

V. N  e u h a u s s ,  P o d p u ł k o w n i k ,

Wyciąg z  B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .
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